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18. Stycznia 1821, 


Wiadomość o Kalabryi, 


Mało ieszcze pisano ò tym wspaniałym 
kraiu, o tey prowincyi Włoskiey, naybar- 
dziey ku południowi położoney. Ninieyszy 
wycięg z dzieła bardzo ciekawego, i nie da- 
wno wydanego w Paryżu przez A. Ri- 
varol, zawierajacy wiadomości naygodniey- 
sze uwagi 0 tey części Królestwa N eap oli- 
tańskiego, imoże zadowolnić czytelnika. 


Kalabryia wstarożytności Brutium 
(ponieważ dawną Kalabryię składała ` kraina 
bryndizy w Apulii) obfitnie w piękne 
wspomniena. Wiemy, że brzegi Włoskie były 
niegdyś zaludnione przez bogatych Grechich 
osadników, przybyłych z Tarentu, Sy- 
baris, Ilerakle1, Krotony it. d. Te 
osady składały niepodlgła Grecyią, Eolo- 
nie zaś nabrzegach morza Tyrrenenskiego zwa- 
no Barbaryyską Grecyią. Ludy wałę- 
sniące się po lasach szczytnego Apeninu, 
nie miały w początkowych czasach żadnych 
stałych siedlisk. Zachowali barbarzyńskie zwy- 
czaje Nomadów a dopiero sporyz Lukanami 
zmusiły ich do opasania murem swoiego ob- 
wodu. Zbudowali Konsewiią, Hipponi- 
um (dzisiay Monte- Leone) Mamer- 
tuna, Mortorano, i. t. d. siedliska ich 
potegi. Byli bardzo bitnemi, i dobremi iezd- 
cami; zwano ich żołnierzami Marsa. Wspiera- 
li silnie Anibala na morzu Jonskiem, 
przez pah czas byli dla Rzymian przedmio- 
tem strachu. Strabo utrzymywał, że 
Brucyianie byli buntowniczemi niewolnika- 


mi Lukanów. To mniemanie iest nay- 
podobnieyszem do prawdy; iednakże nie 
traci bynaymniey na tem twierdzenie Ri- 


varola, gdyż ieżeli takiemi zbiegami w isto- 
cie byli, ten większe musiały bydź ich sta- 
rania w zabezpieczenin się pd nieprzyiażnych 
sasiadów. Po upadhu państwa Rzymskiego 
przeehodziła Kalabryłta koleyno pod pano- 
wanie różnych władców, nareszcie dostała 
się pod moc Normanów, htórz,y z niey 
"Kięstwo utworzyli 
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Natura co do położenia tey Prowincyi 
maluie się nam w dwoiakiey od siebie rożney 
postaci: w okolicach Sila diest ona ponu- 
ra i wspaniała, w owych nad morzem Tyrrhe- 
nenskiem uśmiecha się wesoło i przedstawia oku 
nayrozimaitsze widoki. Ta sprzeczność w iniey- 
scowościach ma wielki wpływ na charakter 
mieszkańców. Prawdziwego Kalabryyczyka tyl- 
ko w borach.i przepaściach Syli znaleść mo- 
Żna, nie zaś wKatanzano, Kossenca, 
i Reggio. 

Korabi yR posiada żywe oho, i 
wzrok przenikliwy, iest silny, zwykle śred- 
ńiegó wzrostu; ` pięlina pieć iest mniey a 
muiąeą iak w innych prowincyiach Włoskich. 
Rzadko natrafić można na twarz ruinianą, ie- 
dnakże rysy Kobiet są regułarne, a ich fizy- 
ionomiia pelna wyrazu i energii. — Ich mo- 
wa iest nie przyjemną, ich obyczie rozpu- 
stne, . żyją w nieochędostwie, i są bardzo 
zazdrośni ł mściwi. (*) Chociaż z pomiędzy ò- 


(*) Następuiąca powieść może bydź tego dowo- 
deia: w pewncy wiosce nmadybał mąż swoią 
Żone na uczynku z obcym.  Sztyłełem zem- 
śrił się na winnych. Lecz niedosyć mu bylo na 
tem. Połączywszy sie z handą zbiegów, prze- 
sładował wszystkich członków rodziny zamor- 
dowanege, wszyszy padli ofiarą wściekłości 
tego barbarzyńcy. PDostawszy sie nakanice w 
rece sprawiedliwości, gdy go na'śmierć ska- 
zano, napominał go Xiądz, ażeby się nawro- 
eił i swoiego czynu żałował. —,, Zapewnie 
żałowałbym go. odpowiedział mordera, gdy- 
by mnie przeżył ktory z moich nieprzyiacieł; 
lecz wszyscy legli pod zaboyczym sztyletem , 
umieram więc z radością. ** | 

Ta powieść tak dobrze eliarakteryzująca niż. 
sze klassy micszkańcow Halabryyskich , przy- 
pomina mi podobna anegdote w Zimmer- 
mana dziele o samotnośei w T- LV. 
str. 29 która dostatecznie maluie sposob mysłeuia 
goralów Szwaycarskich. Keligiia i wol- 
ność są hasłem w demokratycznych kantonach 
Szwayearyi. lecz gdy miedzy obiema zaydzie 
kolizyia, natenczas musi religiia wolności u- 
stapić, W Hantonie Schwyz pokłociwszy 
się dwoch chłopów tah mocno się pobili, że 
feden z nich w krótce umarł, N=turalnie na 
pominał kiądz umieraiącego , ażeby prreba- 


s 


brzydliwych namiętności, Które in Horacy 


i Strabo przyzn.ia mało śladów dostrzedz ' 


można, iednakże panuże pomiędzy niemi pe- 
wna zbrodnia, htóra nie mpiey się sprzeei- 
„wia naturze, a ktora nie pociągając nawet 
wstydu za soba, w wysokim stopniu obyczay- 
ność oburza. í 
Posiadaią pewny rodzay narodowey melo- 


dyi, którey zwykłe towatayszą tony przeni- 


kaiacego Zompagna (ua kształt używaney 
przez naszych. wieśniaków dudlu). ich śpie- 
wy są oryginalne, lecz we wszystkich treść 
po naywięńszey części iednakowa,. a ich po- 
ezyla chóciaż wesoła, żadnego dobrego sma- 
ku w sobie nie zawieta. Ich Pecorara 
pewny rodzay pantomicznego tahca pomimo 
swoiey szczególności zawiera wiele powabow, 
nawet Neapolitańczykowie przyięłi go do swo% 
ich salonów. W nim rozwiia Kaiabryyczyk 
całą mowność mimiki. - 

Obrządek Rzymski iest panuiący iednak- 
że i Grecki cierpiany, do którego naybardziey 
się przyznaią potomkowie towarzyszów Skan- 
derberga. 

Domy źle sa zabudowane. Przed rewo- 
lncyią prawie same szopy znaydowały się na 

ościńicach, teraz może iuż podrożny na wie- 

in mieysach znaleść wygodne pomieszkanie. 

Wszędzie natratić można na drzewa o0- 
liwne i figowe. Całe lasy z drzew pomaran- 
cowych, granatów i cytryn zdobią okolice 
Konegliano i Reggio. Winogrona ro- 
sną wszędzie. Tutay wtey oyczyznie słońca 
gdzie człowiek nie potrzebuie iak tylko zbie- 
ra dary przyrodzenia, pannie wieczne lato, 
wieczna zieloność. 

destuose grata Calabria armenta, pó- 


wiedział Hoeracy. 
( Dokończenie nastapi) 
Dodatki do dzieiów Toalety. 


W  siędze Henoch napisano, że ieszcze 
prze | potopem świata nauczył Anioł Azali- 
el panny sztuki piększenia. Z tey baieczney 


czył swoiemu nmieprzyiacielowi i mordercy. 
s Tego nie uczynię, odpowiedział chłop ! ** 
To nie będziesz w Niebie, rzekł duchowny. 
„Nie to nie szkodzi, odezwał sie chłop — 
nigdy mu nie przebaczę, ** — Cheeszże poyść 
do piekła, zapytał się ksiądz nieco rozgniewa- 
ny *— Umieraiący zebrawszy na kilka chwil 
przed śmiercią wszystkie swoie siły, uderzył 
się w piersi i zawołał donośnym głosem : 
„ Jestem wolnym Szwaycarem ; mogę poyść 
gdzie ini się podoba, ** 
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powieści można się domyśleć iak dawnyin wy- 
nalazkiem iest piększehię. 

Antyńonium, © którym w staroży- 
tności tak często wspominaia, iż było powsze- 
chnie używane, należy do naydawuieyszych 
rodzaiów piększydeł. Znauż było corkóm Hi -, 
oba iak świadczy Książka nosząca tegoż na- 
zwisko. . a 
~ Na Wschodzie odbierały naywiększą 
pochwałę oczy ciemne, duże i otwarte, z 
tey przyczyny malowały sobie: kobiety pędz- 


lem zmaczanyn w Antymonium brwi 
co miało. ich oczy nadzwyczaynie przy- 
ozdabiać. 


Ta moda była pod ówczas powszew 
chną, dla tego w Księdze czwartey Kró- 
lów następqiące czytamy wyrazy: » Skoro u= 
słyszała Izabella o wkroczeniu Jehu 
do Samarii, upięhszyvia sobie oczy, aże- 
by się przed obliczem żwycięzcy, okazać, 
pięknieyszą. « Z tey przyczyny woła Jere- 
miiasz na corki Izraela: y Chociaż pur- 
purowe stroie. przywdziewacie na siebie, cho- 
ciaż zdobią was kleynoty, a wasze lica upię- 
kszone bywała, nic to nie pomoże, hochan- 
howie wzgardzaią wami — Lecz córki Judy 
mało pokładaty ufneśei-w proroku, sądząc, 
że iego przepowiednie były przesadzone; ko- 
niec końcem nie przestawały się pięhszyć. 

Ten zwyczay malawania oczów znany 
córkom Syona rozprzestrzenił się powsze- 
chnie, Kobiety Syryyskie, Babilon- 
skie i Arabskie przeięły go od Izr a- 
elitek. 

Od Azyianek wzięły przykład Gre- 
chie i Rzymskie białogłowy, lecz aże* 
by swoiąa piękność pomnożyć, dodały ieszcze 
dwa rodzaie piększenia, to iest: bielidło i 
czerwienidło. Dla powiększenia wdzięku 
twarzy, używano kredy, maki z bobu, szafrą- * 
nu, miodu, nawet wyrzutów krokodyla. — 
Enropa córka Agienora miała dostać od 
pokoiówki Bogini Junony pudełko z bie- 
lidłem, i z tą powstała wieść o iey nadzwy- 
czayney Diałości. W chwili, kiedy skarby 
świata spłynęły do Rzymu zbytek zaczał 
w tóy stolicy panować. Theophrast wspo- 
miaj o rodzaiu czerwienidła robionego z ko- 
rzeńi zwanych Rizion. Co Juwenal wy- 
rzuca Kapłankom Ateńskim, to się 
do Rzymskich kobiet stósować powinno; wszy- 
stkie używały białey i czerwoney farby, zło- 
tym łańcuchem okręcały swoie włosy i czer- 
niły sobie brwi. Owidiiusz daie płci 
piękney wiele przepisów , iak się piększyć 
ma, między innemi wspomina: Znałem bia- 
łogłowy, Które mak utarty w zimney wodzie 
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kładły sobie na tyarze. Mareltaliś żar- 
tuie z Sabelli co z przyczyny bielidła nie 
wychodziła na widok słońca, tenże wspomina 
o Nieiakiey. Fabuli, która obawiała się desz- 
czu, ażeby nie spłukał kredy z iey oblicza. 
Podług Pliniiusza ezyszczono sobie twa- 
Tze liściami dzikiego winogradu. PięKna P o p- 
pea obkładała policzki cieniutkę skureczką 
rozwilżonąa w oślóm mleku, co miało spra- 
wiać białość i pulchność. Zawsze chodziła 
w tey larwie, ażeby się bardziey hochankom 
przypodobać ! Nawet skoro ta piękność poszła 
na wygnanie nie zapomniała wziąść z soba 
całe stado oślic. — Za czasów Cezara ma- 
lowały się Brytanhki błękitną farba. podług 
SŚwidysa nżywały także do piększenia ko- 
rzeni rośliny zwaney ozorem woła. W trzy- 
nastym wieku wynalazł Wil de Salłicetto 
czyli tak zwany Placentinus wodę m erT- 
hkuryialną, htóra pomnażała wdzięki ko- 
kobiet iego wieku. —Katarzyna Medy- 
ceyska przywiozła modę piększenia się z 
Włóch do Franc yi, z kad osobliwie za 
Ludwika XIV, przeszła i na inne dwory. 
Nim ieszcze Piotr wielki ucywiłizo wał 
Rossyię, znały iuż kobiety tego kraiu bie- 
lidło, i czerwienidło i uniaty sobie sztuczne 
brwi nadawać. Co większa tak dalece wie- 
śniaczhi wymyślały wtym względzie, iż ża. 
dna z nich nie mogła uyść za wykwintnie u- 
stroioną, ieżełi twarzy, óczów, brwi, szyi i 
foh nie namalowała czerwono, białą, niebie- 
ską, czarna i popielaią farbą. Nie które na- 
wet przylepiały sobie po czołach małe pbraz- 
ki przeslawiąjące drzewa, ptaki, zwierzę- 
tait. p. i 

Nie tylko kraie oświecone posiadały taie- 
muice piększenia się, i dzikim ludziom iest 
teh przymiot właściwym. Czarne dziewice 
Senegalu, przed w wniyścien w śluby 
małżeńskie, każa sobie po całym ciele wyra- 
biać wyobrażenia drzew, Kwiatów ji innych 
postaci. — Wyspiarki z S0mbeo namaszcza- 
ią twarze zieloną i żołta farbą. Murzynki z 
Siera Leone robią na około oczów obwo- 
dy białe, żółte i czerwone. Żony dzikich 
Karaibów smaruią się sohien z drzewa 
Indyyskiego zwanego Roucon, zcze- 
go całe ich ciało czerwona farbę przebiera. — 
Kobiety wGroenlandyi maluią się białą 
farba, albo dla przemiany białą i żółta. Na 
wyspie Sumatra znane bielidło pod na- 
zwiskien Punghur. Robi się z usuzonego 
i na miałko startego ryżu, do czego się mie- 
sza imbiru i lisci rosiny Dilum co ima chło- 
dzić i przyiemny sprawiać zapach, Japon- 


ki maluia usta i brwi niebieska fafbą. 
Kobiety Chinskie używaia farby białey i 
rużowey, niemi od siodmego roku prawie na- 
inaszcząją sobie twarze, te nadużywanie tak 
dalece szkodzi, że nigdzie więcey z zinarszcz- 
kami nie zobaczysz kobiet iak w Chinach. 


Bednuinhki robią sok z rybiey Żołoi 
zwany Usciam, nim namazuia sobie usta 
i ramiona, co sprawia kolor fioletowy. Na 


niektorych częściach ciała wykłuwaią szpilka- 
mi różne wyobrażenia, htóre gdy się farba 
zapuszcza, trwaią na zawsze. bla szczegól- 
nieyszey ozdoby robia sobie znacznieysze B e- 
duinkt małe czarne plamki koło ust, naczo- 
łe, na policzkach i na brodzie. Paznokciom 
rożowy, a brwiom czarny nadaią kolor. — 
Płeć niewieścia w Persyi namazuie twarze 
pomarańczowym oleykiein, włosy zaś, ręce i 
nogi, czerwienić zwykła. Żony Birmanow 
i Peguanów napuszczaią zęby czarną far- 
ba, Czerkaski zaś iedynie paznokcie przy- 
ozdabiaia rużowyan kolorem, twarzy bowiem 
nie upiększaią nigdy, sądząc, iżta ozdoba iest 
wszetecznych niewiast własnością. 

Zgoła czytaiąc opisy Kraiów, nie znay- 
dziemy ani iednego zakątka na świecie, gdzie- 
by kobiety sztuki piększenia nie znały, a iah 
widzieimy z poprzedzaiąacego, była ta moda 
iuż od stworzeuia świata we zwyczaiu. 
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Doniesienia naukowe. 

W krotce zostanie ukończone: p4 brege 
de P histoire uniyerselle par M, le 
Comte de Segurc w 44 tomach in 18. 
To dzieło zupełnie zasługuie na nadzwyczay- 
ne pochwały, któremu oddaia. Wydawca pe- 
wnego dziennika, który twierdził; że Segur 
iest nasladowcąa Rollina, pobładził; albo- 
wien Rollin obcuiąc tylko z starożytnymi 
sądził podług nich o rzeczach, i dlatego przy- 
znaią mu brak kzytyki, ci nawet,, którzy nie 
zaniedbywali wychwalać mądrość iego uwag, 
i czystość iego stylu. Przeciwnie Segur 
od wcześnego swoiego wieku swietnym zą- 
wodem pospieszaiąc, iako woyskowy dyploma- 
tyk i urzędnik, uczył się gruntownie pozna- 
wać ludzi i nowsze wypadki. Z iego sposo- 
bu opowiadania, który szczególnie na uwagę 
zasługnie, łatwo poznać można, że więcey 
badał poruszenia, aniżeli imechanizm staro- 
żytnych. Nic smiesznieyszego, iak ogłaszać na- 
śladowea męża, który tąk wiele oryginalno- 
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ści posiada, życzyć należy, ażeby który z 
naszych pisarzów podiął tłumaczenie tego wa- 
żnego dzieła, teim bardzicy, gdy ieszcze 
żadney dokładney powszechney historyi nie 
mamy. 


Zasłużony w swoiey oyczyznie miłośnik 
kunsztów i światły Miąże Adam Czarto- 
ryyski, Rossyyski i Polski Senator, zaku- 
pił sławny hsięgozbior zimarlego uczonego 
Hrabiego Cza ch iego w Poryoku za 15000 
dukatów. Między wielu innemi rzadkieini dzie- 
łami zawiera dla dzieiów i literatury Pol- 
skiey skarb nieoceniony, to iest: wszystkie 
rękopisma prywatnego księgo - zbioru Króla 
Stanisława. Połączony ten Księgozbiór 
z Puławskim, będzie iednym z nayrzadszych 
i naylicznieyszych prywatnych zbiorów w Eu- 
ropie. 


Teatr we Lwowie. 


Przedstawiono 12 Stycznia dramma z 
Niemieckiego P. Ziegler w 5 aktach: Ho- 
nor kobiet czyli deświadczenie przez 
ogień. Mszcząc się niegodziwy Herwald 
de Sztarkenberg na małżonce podeyxzli- 
wego i rozpistnego Ludwika Xięcia Ba- 
waryi za wzgerdę swoiey miłosci, oskarża ia, 
iskoby miała taiemne zwiazki hańbiace wiarę 
inałżenska z W. Mistrzen Templaryiuszów, 
Hrabia Wallo de Ortenburg, z któ- 
rym w młodości wychowana ieszcze dawniey 
porozumienie inieć miała. Podług ówcześne- 
go zabobonnegoe zwyczaiu, gdy obronę M a- 
ryi przez W atla iako mnieimańego spolni- 
ka ićy występku przyiąć nie chciano, a nikt 
inny nie odważył się bronić spotwarzoney nie- 
winnóści, dopuszcza Xiąże chociaż z nieia- 
hiw bolem serca tak zwany Sąd boski czyli 
doświadczenie przez ogień, a gdy Maryia 
zadane iey zarzuty nie była zbić w stanie tym 
nierozsadnym sposobem, zostaie wraz z W. 
Mistrzem zgodnie z prawami owego barba- 
rzyńskiegó wieku na śmierć skazana. Już mia- 
no spełnić wyrok pozbawiaiący Życia na tych 
ofiarach zabobonów, gdy w tem rycerz Got- 
fryd de Luidenhorst siostrzeniec W. 
Mistrza na ponoc przybywa, niewinność Ma- 
ryi ndowodnia, a wystawieniem niedorze- 


28 


„czności tego zwyczaju 


na zawsze Bawarczy- 
hoin te zwane «sady nadzieinshie oŁrzydza. * 
Zawiera ta sztuka wiele zalet w sobie : 
dobry układ, ciekawe zawikłanie, wzniosłe 
charaktery i mysli moralne nieprzerwanie u- 
wagę słuchaczoów zaymuią, Pięknie wystawił 
Autor charakter Maryi (P. Rudkowsk a) 
rzekonana , o swoiey niewinności, znosi Z 
Lokata naywiększe przesśładowania, ża- 
dne przygody nie są w stanie zinienić iey szla- 
chetnego postępowania; w małżonku nie wi- 
dzi tyrana, lecz zawsze pierwszą miłością u- 
poionego kochanka, posłuszną iest wszystkim 
iego rozkazom, a iedynie cnotę maige przed 
oczyma, znosi wprawdzie z czułością, lecz 
z stałym umysłem swoie cierpienia. Wysta- 
wiaiąc. w każdey okoliczności z dokładnościa 
i z uwagą ten wzór płci niewieściey, oddała 
trafnie aktorka swoię role. Szczególniey zaś 
zasługuie na pochwały w owey scenie, gdy 
nie zdoławszy zmiękczyć twardego serca swo- 
jego małżonka w mdłościach na ziemię upa- 
du. Także, gdy iey śinierć zapowiedziano, 
udawała z znawstwem obłakanie umysłu, i prze- 
chody z rozpaczy w oo Można przy- 
znać, że się coraz lepiey talent P. Rud- 
Kowskięy rożwiia, i że iey gra coraz bardziey 
publiczaośc zaymuie, 


Doskonały charakter W. Mistrza nie źle 
oddał P. Rudkiewicz , iednahże częste 
oklaski które odbierał, nie tyle iego grze do- 
brey, iak bardziey piekny tey roli przynale- 
żały. Maż ten zawiędziony w miłości udał 
się do zakonu dła przytłomienia swdiey namięt 
tności. — tam wyniosły go: umysł szlachetny i 
bohaterska śŚmiałość na godność W. Mistrza, 
Przybywszy na dwór Xięcia Bawaryi, htóre- 
go był poddanym, piękna sprzeczność wysta- 
wia obok nsłażnych dworaków. Widzi Ma- 
ryia, przytłumia odzywaiaca się miłość, i 
pociesza się mniemaniem , że iest szczęśliwą, 
Każdy iego czyn iest wielkością oznaczony; 
przed samę śmiercią graiąc bez roztargnienia 
w szachy, przypomina spokoyność duszy da- 
wnych bohaterów. P. Bensa iako Xiąże i 
P. Starzewski iako Gotfryd, zasłużyli 
także dla gry swoiey na oklaski publiczności, 
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